
Już w dzieciństwie Alina Ciesielska obiecywała sobie, że kiedyś będzie miała dużo zwierząt. Mieszkając w bloku mogła
pozwolić sobie jedynie na żółwie, chomiki, świnki morskie czy kanarki, ale marzenie o psach i kotach przechowywała
przez dziesięciolecia. A zrealizowała je dopiero w domu w Kąkolewie, tak naprawdę kilka lat temu. 
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Piękne koty brytyjskie

- Razem z synem zobaczyliśmy

na wystawie kocura brytyjskiego -

mówi pani Alina. - Był tak piękny,

że syn go po prostu kupił. A do tego

okazał się łagodny, przymilny,

wręcz idealny do domu. Musiałam

takie koty mieć.

Pani Alina wyjaśnia, że kot bry-
tyjski wywodzi się od brytyjskiego
kota domowego. Po II wojnie świa-
towej praktycznie przestał istnieć.
Dzięki ciężkiej pracy hodowców,
którzy skrzyżowali kota domowego
z niebieskim persem, udało się ura-
tować tę rasę. Krzyżówka wręcz
wzmocniła populację i polepszyła
cechy brytyjskiego kota domowego.
Dziś jest jednym z najcenniejszych
kotów na wystawach. 

Najpierw w domu państwa Cie-
sielskich pojawiły się dwie kotki o
niebieskim umaszczeniu. Pani Alina
kupiła je w Głogowie. Były z nimi
kilka lat, jako kocie przyjaciółki. To
wtedy zaobserwowali, że są bardzo
inteligentne, lubią zabawę i towa-
rzystwo innych zwierząt, są cie-
kawskie, łagodne. Zaczęli więc
dużo się o nich dowiadywać, czy-
tać, jeździli na wystawy, spotykali
się z hodowcami. 

- Trzy lata temu postanowiliśmy

założyć własną hodowlę - dodaje
pani Alina. - Oczywiście niewielką,

taką która może być w domu. Dla

nas koty są po prostu częścią ro-

dziny, chodzą tam gdzie my, miesz-

kają z nami. To prawda, że

musieliśmy zrezygnować z obru-

sów, wazonów i innych dekoracji i

że kilka razy dziennie przecieram

podłogę, ale coś za coś. Koty dają

też sporo radości. 

Kocura państwo Ciesielscy
sprowadzili z Rosji. Ma płowe

umaszczenie, waży około 6 kg. Jest
wyjątkowy. Zdobył też tytuł inter-
championa, a to znaczy, że na sze-
ściu wystawach, w tym jednej za
granicą, zdobywał w swojej klasie
pierwsze miejsca. Taki kocur wy-
maga badań genetycznych, co dwa
lata badania serca i nerek, szcze-
pień, odpowiedniego żywienia. Jest
przecież głową kociej rodziny. Ale
obok niego są urocze kotki. Wikto-
ria ma niebieskie umaszczenie,
Oriana jest cynamonowa, Esme-
ralda czekoladowa, a Ida niebiesko
- kremowa. Wszystkie kotki są
oczywiście z rodowodem. Dwie ku-
pione w Polsce, a pozostałe w Cze-
chach i na Ukrainie. Właśnie teraz
urodziło się  osiem małych od mam
Idy i Orianki. Są kremowe, płowe i
cynamonowe. 

W rodowodowych kartach znaj-
duje się informacja o kolorach ko-
cich przodków. Połączenia tych
kolorów mogą odezwać się po la-
tach. A koty brytyjskie bywają białe,

są zarówno te do dalszej hodowli,

jak i "na kolanka", do przytulania. 

Pani Alina opowiada o swoim
hobby z wielką pasją. Od trzech lat
podporządkowała życie w domu
zwierzętom. Obok kotów są małe
pieski, yorki. Wszystkie wymagają
żywienia, wizyt weterynaryjnych,
obserwacji, no i wyjazdów na wy-
stawy. To tam zdobywa się nagrody,
znajduje nabywców, nawiązuje za-

kremowe, niebieskie, czekoladowe,
a także mieszane - tak zwane szyl-
krety. Ciekawostką jest to, że te me-
lanżowe ubarwienia mają tylko
kotki. W hodowli pani Aliny szylkre-
tem jest Ida. 

Hodowla państwa Ciesielskich
jest zarejestrowana. Należy do or-
ganizacji Hodowla Kotów Raso-
wych Velis Polonia - Klub Kota
Rasowego w Poznaniu. Ma więc
wszelkie hodowlane uprawnienia.
Może koty sprzedawać.

- Kotki dają potomstwo, a my

znajdujemy dla nich ciepłe domy -

wyjaśnia pani Alina. - Kotka w ciągu

dwóch lat może dać trzy mioty ma-

łych. A rodzić mogą do ósmego

roku życia. Do tej pory sprzedałam

około trzydziestu kotów. Wśród nich

wodowe kontakty. W kraju wystawy
najczęściej odbywają się w Pozna-
niu, Szczecinie, Wrocławiu, Star-
gardzie Szczecińskim. Aby uzyskać
dla kota championat trzeba jednak
także bywać za granicą. I państwo
Ciesielscy jeżdżą po Polsce i do in-
nych krajów. To naprawdę absorbu-
jące hobby. 

- Ale to także praca, którą po

prostu trzeba lubić - dodaje pani
Alina. - Czasem całą noc przesie-

dzę z kotką, która właśnie rodzi.

Potem przez cztery miesiące dbam,

by kocięta szczęśliwie dorastały. A

w końcu szukam dla nich domu.

Cieszę się gdy nowi właściciele

dzwonią do nas, przysyłają zdjęcia

naszych kotków, czerpią radość z

ich obecności. Tak chyba powinno

być w każdej hodowli.

Kot brytyjski jest duży, pięknie
umaszczony. Nie wymaga czesa-
nia, bo jest krótkowłosy. Jest ro-
dzinny i przymilny. Świetnie nadaje
się dla dzieci. A jak czuje się w
domu państwa Ciesielskich warto
zobaczyć na zdjęciach. 
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